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Prasa francuska DALSZA „CZYSTKA” W SOWIETACH...

O trudnościach
informacyjnych

,Jedną z. charakterystycznych 
pech obecnego stanu rzeczy w 
wielu krajach pod względem 
prasowym jest, brak wszelkich 
komentarzy.

„Akcja radia, z jego krótkimi 
i często jakby nakazującymi 
twierdzeniami, wpływa rów­
nież na taką sytuację. Dawniej, 
w toku wypadków, nic brakło 
dodatkowych uwag lub komen­
tarzy, które wyjaśniały albo o- 
mawiały te wypadki.

, Jeśli chodzi o Francję, to 
trzeba było działać szybko, 
przesuwać ministrów, usuwać 
innych, wprowadzać nowe o- 
graniczenia we. wszystkich dzie­
dzinach, zmieniać (często w 
przyśpieszonym ttmpieĄ stare 
przyzwyczajenia ludności, nie 
dając jej żadnych wyjaśnień 
tego, czy innego posunięcia, 
Choćby nawet w formie przypu­
szczeń.

„ŁATWO SOBIE WYOBRA­
ZIĆ ZAMIESZANIE, POWSTA­
JĄCE W UMYSŁACH CAŁEJ 
MASY LUDZI, KTÓRZY SĄ 
MAŁO OBEZNANI Z POLITY­
KĄ, HISTORIĄ, GEOGRAFIĄ l 
ETNOGRAFIĄ. Ludzie ci mieli 
przed oczyma szeregi faktów i. 
osobistości, o których przedtym 
nic posiadali właściwie pojęcia.

„Jedyne zalecenia, jakie mo­
gli czynić informatorzy, polega 
ły na nakazach milczenia i. o- 
stroźności względem wszelkich 
uwag co do przyszłości, gdyż 
podobne komentarze mogły u- 
trudnić zasadnicze posunięcia. 
Jakie posunięcia"! Nie wiado­
mo. Może się. o nich, dowiemy 
później, ale i to nie jest pew­
nym.

„Czytałem ostatnio naprzy- 
kład o wielkiej damie, która zo­
stała zaaresztowana w Londy­
nie. Dlaczego? Nikt o tym nie 
wspomniał. Ciekawość była, po­
drażnioną. ale nie zadowoloną.

„Nazajutrz dowiedziano się, 
'iż pewne rodzaje produktów ży­
wnościowych zostały zakazane. 
Potyni znów, iż te same produk­
ty mogły być nadal sprzedawa­
ne, ale pod pewnymi warunka­
mi.

Jnnęgo razu, sprawa projek­
tu „pożyczki lub wynajmu“ by­
ła przedmiotem zainteresowań 
Amerykanów. Nazajutrz zno- 
wuż, niewiadomo zresztą jak, 
dowiedzieliśmy się o pozyska­
niu znacznej większości do tego 
projektu.

„IV międzyczasie, jeden z by­
łych monarchów, ciężko choro­
wał. Jednego dnia czuł się le­
piej. nazajutrz upadał na si­
łach, ale brakło jakiegokolwiek 
szczegółu w tym względzie. Je­
dni lekarze twierdzili, iż oddy­
cha on z trudem, a inni jedno­
cześnie mówili o tym, że oddech 
stał się wyraźniejszym. I tak da­
lej...

„Gdy się więc wspomina o 
fałszywych wiadomościach, to 
nasuwa się pytanie, jak można 
odróżnić fałszywą informację 
ód prawdziwej? Jakie znaki na 
to wskazują?

„To samo odnosi się do wszel­
kich prognostyków w sprawie 
przyszłych bitew albo leż ca do

daty zawarcia pokoju. IV tej 
właśnie dziedzinie jeden z dale­
kich dyplomatów poczynił pew­
ne aluzje do możliwości poko­
ju, lecz spotkał się natychmiast 
z zaprzeczeniem, potym - po­
twierdzeniem tej nowiny. IV pa­
rę. dni później przyszło znowu 
zaprzeczenie i raz jeszcze... po­
twierdzenie itp. Echa ro'ibiegly 
się. i krzyżowały no całej ziem-. 
Trwało to .wszystko może. z 10 
dni i to w formie — ostatecznej, 
a zarazem — zagadkowej, stoso­
wanej przez wszystkie cenzury. 
Gdy się mówi o WIEŻY BA­
BEL, WÓWCZAS ZDAJE SIE. 
IZ ISTNIEJE ONA WSZĘDZIE 
TAM. GDZIE SIE ZNAJDUJE 
JAKIŚ DZIENNIK, RADIO, 
PRZEGLĄD LUB GAP. Jedno 
tylko wydarzenie mogłoby po­
godzić wszystkich ludzi, a mia­
nowicie koniec, pomników i 
ludzkości. Któż jednak wtedy 
dałby sprawozdanie z tego fak­
tu i gdzie?...“

** «
Powyższe słowa 

dzienniku „Action 
(artykuł wstępny 
det). Rzucają one snop śwńaiła 

i na te niezwykłe trudności, z ja­
kimi walczy obecnie prasa miej­
scowa. NIE POTRZEBA CHY­
BA DODAWAĆ, IŻ POD TYM 
TAKŻE WZGLĘDEM — NA­
SZE PISMO - MA JESZCZE 
WIĘCEJ PRZESZKÓD DO PO­
KONANIA. Nieraz już o tym 
wspominaliśmy ogólnie 1 korzy­
stamy z dzisiejszej sposobności, 
by powołać się. na autorytet zna­
nego dziennika francuskiego i 
ną wygłoszoną przez niego opi­
nię (cytowaną zresztą przez 
frahcliskie rozgłośnie radio­
we) .

Skoro już mówiliśmy ó pra­
sie, to dodajmy jeszcze kilka u*  
wag na ten temat, zamieszczo­
nych w piśmie ,.Le Jour - L’E­
cho de Paris”, gdzie czytamy m. 
in. co następuje :

„Prawdą jest, że pewien ro­
dzaj prasy, przez nadużywanie 
przesadnych tytułów (rewolwe­
rowych) i układ stron, przez 
rozwijanie najbardziej szkodli­
wych ideołogij i tendencyjnych 
informaćyj' a wreszcie, przez 
sprytne przeplatanie fałszy­
wych i prawdziwych wiadomo­
ści, WYKOSZLAWIŁ OPINIE 
FRANCUSKĄ. JEDNAKŻE PO­
WYŻSZY RODZAJ DZIENNI­
KARZY STANOWIŁ TYLKO 
GRUPĘ WSZELKIEGO PO­
KROJU A W A NTURNIKÓW 
PRASOWYCH, którzy mieli tyl­
ko bardzo pobieżne, i świeże, po­
jęcie o dziennikarstwie, i:, z sa­
mej sztuki pisania, znali tylko... 
wielki tupet.

„Wielka masa dziennikarzy 
zawodowych uprawia swój za­
wód, który jest często apostol­
stwem, z całkowitą niezależno­
ścią umysłową i nawet szlachet­
nością.' których przykłady się 
mnożą. PRAWDZIWI DZIEN­
NIKARZE ZAWSZE POWAŻ­
NIE CIERPIELI Z POWODU 
ZDYSKRED YTOI VA NIA PR A ■ 
SY PRZEZ TYCH. KTÓRZY JĄ 
ZAMIENI U IV... PRZEMYSŁ?'

P- !

czytamy w 
Français»” 
p. A, Dau-

Strejki w Ameryce
CZY STANY ZJEDNOCZONE ODSTĄPIĄ 
CZĘŚĆ SWEJ FLOTY POSIŁKOWEJ ?

Nowy Jork. — Podczas gdy 
Stany Zjednoczone przygoto­
wują się do wykonania najwię­
kszego programu zbrojeń, jaki 
kiedykolwiek został uchwalony, 
w całym kraju rozpoczyna się 
wrzenie robotnicze, które się o- 
biawia w formie slrejków, wy­
buchających właśnie w wiel­
kich przedsiębiorstwach zbroje- 
niowych. Ostatnio w fabrykach 
Rordai wynikł zatarg pomiędzy 
miejscowym syndykatem, a" or­
ganizacją krajową robotników 
(C. I. O.) Warto dodać, iż miej­
scowy syndykat, założony przed 
kilkunastu laty — zapewnił do­
tychczas swym członkom takie 
warunki pracy i płacy, że były 
one. lepsze od łych, jakich do-

sie

mągały się organizacje C.I.O. i hv! ' t ÏÏ*  I.' . ........ ‘U. .1. IV, kierowane przez ża-, 
Wodowych polityków.

szy strejk zatym wydaje 
dość dziwnym.
P. ROOSEVELT o ZWŁOCE 

W NARADACH SENATU
Waszyngton. -- Podczas kon­

ferencji prasowej, p. Roosevelt 
oświadczył, iż powolne tempo 
dyskusji senackiej zasadniczo 
nie wpłynie na bezpośredni roz­
wój wypadków, ale może się 
przyczynić do opóźnienie dal­
szych dostaw sprzętu wojenne­
go. Równdcześnie Prezydent za­
znaczył, iż urzędnicy Minister­
stwa Wojny opracowują nowy 
projekt w sprawie służby woj­
skowej w Gwardii Krajowej. 
Zachodzi możliwość, iż ęzas tej 
służby zostanie powiększony o 
6—12 miesięcy. Projekt ten był- 
' / stosowany przez cały czas 
trwania obecnej napiętej .sytuą-

i

Dzisiej- cjt międzynarodowej j

I

Vichy. — P. Admirał Darlan. 
Wicepremier i Minister Spraw 
Zagranicznych, powrócił do 
Vichy, po dłuższym pobycie w 
Paryżu, gdzie odbył szereg na­
rad tak z wysokimi urzędnika­
mi francuskimi w strefie okupo­
wanej. jak j z przedstawiciela­
mi władz okupacyjnych. P, Ad­
mirał Darlan wyraził swe zado­
wolenie z odbytych spotkań i 
zaznaczył, iż zamierza je pono­
wić w przyszłości.

W kołach politycznych prze­
waża opinia, że podróż p. Admi­
rała Darlan pozwoli na zakoń­
czenie tego „okresu krzyżowe­
go”, którego pewne obławy zau­
ważono w ostatnich czasach. Po 
okresie próby, dokonane zmia­
ny gabinetowe mają pozwolić 
Rządowi na ustalenie stosun­
ków i ułatwić rozwiązywanie 
wszelkich pilnych zagadnień o- 

! becnycli.
PROJEKT ZNIESIENIA CENZURY PREWENCYJNEJ 

wiać każdą informację w oświe­
tleniu, które im odpowiada.

Niema mowy oczywiście, by 
pisma mogły powrócić do daw­
nych nadużyć słownych i błę­
dów. Cenzura będzie istniała 
dalej, a Rząd będzie przeprowa­
dzał ścisłą kontrolę prasy, któ­
ra musi być przystosowaną do 
potrzeb krajowi. okoliczności o- 
becnych. Zamiast jednak cenzu­
ry prewencyjnej (przed dru­
kiem). sankcje będą stosowane 
po ukazaniu się pisma. Ten no­
wy statut dziennikarski wejdzie 
w życie niebawem.

Vi'chy Za zggdą p. Adm. 
Darlan — p. Paul Marion, nowy 
zastępca Sekretarza Gen. do 
Spraw Informacyjnych — po­
stanowił udzielić prasie szereg 
ułatwień dla wypełniania jej 
misji. |

Wyjątkowy statut prasowy, ’ 
zastosowany od początków woj­
ny i utrzymany do ostatnich 
czasów, zostanie znacznie upro­
szczony. Cenzura prewencyjna 
zostanie zniesiona. Dzienniki 
zatym będą mogły komentować 
odnośne wypadki i przedsta-.

Vichy. — W obecności p. Mar 
szalka Petain i członków Rządu 
Francuskiego, odbyło się w Vi­
chy uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy króla Al­
fonsa XIII. Na nabożeństwo, u- 
rządzone staraniem J. £. ambasa 
dora Hiszpanii, p. de Lequerica, 
przybył także J. E. Kś. Prałat Va 
terio Valeri, Nuncjusz Apostol­
ski we Francji.

Konsulat Hiszpanii w Lyonie 
donosi, iż w poniedziałek 19 b.

“ .........—
Moskwa. — Sekretarz partii 

j komunistycznej w okręgu mo- 
i skiewskim p. Szczerbakow, wy- 
; głosił przemówienie radiowe,

i

■
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Na Bałkanach
REGENT PAWEŁ PRZYJĘTY PRZEZ KANCLERZA HITLERA
W Jugosłowiańskich kołach 

twierdzą, że książę Paweł został 
przyjęty przez. Kanclerza Hitlera 
w Berchtesgaden.

Po powrocie Książę Regent 
zwołał w Białogrodzie główne 
osobistości kraju na narady trwa 
jące cały dzień.

Rząd jugosłowiański ogłosi de-
JUGOSŁOWIAŃSCY 

CZUWAJĄ NAD

Bialogród. — Ffeżydenc Rady, 
p. Cwćtkówicz i jego zastępca p. 
Matczek, przyjęli wczoraj dzien­
nikarzy.

IV sprawie alarmujących wia­
domości tendencyjnie rozsiewa­
nych, oświadczono, że Szef Rzą-
STANOWISKO

klaracje neutralności oraz obja­
śnienia powodu ostatniej podró­
ży Regenta do Niemiec.

Ministrowie Jugosławii w Lon­
dynie i Moskwie wyjaśnią odnoś­
nym rządom położenie Rządu 
jugosłowiańskiego wobec nowej 
sytuacji na Bałkanach.
MĘŻOWIE STANU 
SWOIM KRAJEM
du śledzi -uważnie bieżące
padki i że w swoich decyzjach 
będzie zawsze miał na uwadze 
najdonoślejsze interesy Państwa 
i Narodu, jak również niepodle­
głość i ca/ość państwa jugosło­
wiańskiego,

C J I
PREZYDENT ISMET INONU ODPOWIE 

KANCLERZOWI HITLEROWI PRZEZ RADIO

KRÓL ALFONS XIII,
(P. W. 11036).

podkreślając doniosłość decy- 
zyj powziętych na XVIII konfe­
rencji partyjnej.

„Konferencja ta postanowiła 
— co do odpowiedzialności — 
nie czynić żadnej różnicy po­
między osobistościami, posta­
wionymi choćby najwyżej. Zy- 
jerny w szczególńm zamiesza­
niu międzynarodowym, wywo­
łanym obecną wojną imperiali­
styczną. W tych warunkach wy­
magania nasze względem osób, 
którym rząd powierza pewne 
funkcje, powinny być tym bar- 

| dziej surowe. Nie można obec-

nie przejść do porządku dzien­
nego nad uhybieniami zasadom 
karności, ani wybaczać takie 
niedociągnięcia produkcji, ja-, 
kie wykazały obrady konferen­
cji"’ - zakończył p. Szczęrba-*  
ko w.

Równocześnie. podano' do pu­
blicznej wiadomości, iż na pod­
stawie decyzji rady komisarzy 
p. Siergiejew — komisarz Ludo­
wy do spraw produkcji amuni­
cji — został pozbawiony swego 
stanowiska. Na to miejsce mnr 
nowano p. Goremykina. Jak 
wiadomo, p. Siergiejew był jed­
nym z sześciu komisarzy, imien­
nie oskarżonych o „niedopa­
trzenia w powierzonych im 
działach gospodarki państwo­
wej4’.

Czy Stany Zjednoczone 
będą zbroiły Kanadę ?

wÿ-

TUR

Ankara. f— Ze stolicy Turcji 
donoszą, iż na orędzie Kanclerza 
Hitlera, które podobno zapewnia, 
iż obecność wojsk niemieckich 
w Bułgarii nie zagraża Turcji, 
prezydent Ismet Inonu odpowie 
przez radio.
ZWOŁANIE PARLAMENTU 

TURECKIEGO
Ankara. — Parlament turecki 

został zwołany na poniedziałek, 
a w środę premier p. Rewfik Sey_ 
dam wygłosi exposé o położe­
niu.
OŚWIADCZENIE 

PREZYDENTA RADY...
Po powyższym posiedzeniu p. 

Cwetkowicz, prez. Rady oświad­
czył przedstawicielom prasy, że 
czynniki odpowiedzialne w kra­
ju śledzą zdarzenia z największe 
uwagą :

„Kierownicy Państwa, — po­
wiedział Szef Rządu — czuwają, 
by interesy Narodu były stałe 
strzeżone”.

TŁUMACZENIA BUŁGARII
Sofia. — Odpowiadając na wy­

rzuty, skierowane przez niektóre 
mocarstwa pc-d adresem Bułga­
rii za pozwolenie wejścia wojsk 
niemieckich na jej obszar, dzien­
nik „Zora” ogłasza artykuł, za­
wierający głównie odpowiedź dla 
Sowietów :

..Dlaczego ci, którzy wymawia­
ją Bułgarii, że pozwoliła przejść 
wojskom niemieckim, nie zatrzy­
mali tych wojsk w ich triumfal­
nym marszu podczas ostatnich 
dwóch lat ? Dlaczego ci, któ­
rzy robią wyrzuty Bułgarii, poz­
wolili przejść niemieckiej armii 
przez Karpaty i wejść do stolicy 
rumuńskiej ? Nie tylko nie stara­
li się wstrzymać niemieckiej fali, 
lecz skorzystali z sytuacji, by za­
jąć pewne terytoria”.

Odpowiadamy, mówiąc, że ar­
mia niemiecka dlatego nie zosta­
ła ; wstrzymana, ponieważ armia 
narodowo - socjalistycznych Nie­
miec. jest rewolucyjną armią wiel 
kiego narodu. Nie można jej po­
wstrzymać tak jak nikt nie mógł 
powstrzymać Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. Dlaczego żąda się. 
od siedmiu milionów .Bułgarów, 
by powstrzymali 80 milionów 
Niemców w ich wysiłku odbudo. 
w ania now ej Europy ?”

Ankara. — W kołach dyplon 
tycznych tureckich spodziewają 
się, że amb. Turcji w Berlinie 
wręczy Kanclerzowi Hitlerowi 
odpowiedź na orędzie jego w naj­
bliższą środę.

i;r

m. o godz. 10 rano, odbędzie 
się także w Lyonie, w Katedrze 
Św. Jana (Primatiale de Saint“ 
Jean) nabożeństwo żałobne za 
zmarłego monarchę. Wobec nie- 
rozsyłania zaproszeń pisemnych, 
Konsulat hiszpański zaprosił 
drogą prasową wszystkich 
swych obywateli oraz Francu­
zów i cudzoziemców, zamieszl-a- 
łych w okręgu lyońskim •— do 
w zięcia udziału w obchodzie.

EX - KRÓL KAROL POJEDZIE 
DO AMERYKI ?

Lizbona. — Otrzymano tu po­
twierdzenie wiadomości o uciecz 
ce ex _ króla Karola do Portuga­
lii, a jak donoszą w ostatniej 
chwili, były monarcha przybył 
już do Lizbony i zamieszkał u je­
dnego ze znajomych lekarzy. Po­
dobno tak ex _ król, jak jego da­
ma serca, zamierzają udać się w 
najbliższym czasie do Ameryki.

OPERACJE WOJENNE

Londyn. —- Ostatniej nocy ak­
cja lotnictwa niemieckiego nad 
Anglią była dość ożywioną. Sa­
moloty niemieckie rzuciły sze­
reg bomb na jedno z miast za-

nych statków zatopiło się. wła- 
snowolnie.

Berlin, — Jeden z nurkowców 
niemieckich zatopił statek bry­
tyjski o pojemności 12.000 ton.

chodniej Anglii, gdzie były szko W Afryce Północnej*  eskadry rłxr mołoriolnń i clrnłt’ w lii- • i ’ 5 • i i idy materialne i straty w lu­
dziach. Inne eskadry atakowały 
Maltę kilkakrotnie. W poprzed­
nim nalocie Niemcy stracili tu • 
16 aparatów, z czego 7 zestrze­
lonych przez samoloty myśliw­
skie. Ogółem w ataku brało u- 
dział 100 maszyn nieprzyjaciel­
skich.

Siły brytyjskie posuwają się 
szybko naprzód w Somalii wło­
skiej, ku Dżidżiga. W Abisynii 
oddziały brytyjskie doszły już 
do Aminit. W forcie Burye 
wzięto do niewoli 300 żołnierzy, 
zabrano też 4 działa i jeden sa­
molot Ponad 1.700 dezerterów 
włoskich przeszło do linij an­
gielskich. Krążownik „Shrop- 
shire” zatopił transportowiec i 
nafty „Pensylvania”. Przy zaję- • 
ciu portu w Kismąju w ręce Au- , 
glików wpadło 5 statków o łącz­
nej pojemności 28.000 ton. 5 in-

MIN POPOW
NIE BĘDZIE ODWOŁANY

Sofia. Bułgarska Agencja 
tel. przeczy pogłoskom o odwo­
łaniu min. Popowa.

niemieckie bombardowały ko­
lumny wojsk, lotniska i urzą­
dzenia portowe. Inne ataki były 
skierowane na Maltę. Nad An­
glią również ukazywały się sa­
moloty Rzeszy, rzucając bomby 
zapalające i kruszące na różne 
obiekty wojskowe, np. w okrę­
gu londyńskim, w Hiłton itp. ~

Rzym. — W Afryce Póło, sa­
moloty włoskie bombardowały 
bazę nieprzyjacielską. — We 
wschodniej części Morza Śród­
ziemnego eskadry powietrzne 
włoskie dokonały ataku na sil­
nie strzeżony konwój brytyjski, 
przy czym trafiono w jeden 
krążownik, jeden konlrtorpedo- 
wiec i trzy parowce. W Suda­
nie odparto ataki angielskie ko­
ło Kumux. Pod Kercn zadano 
przeciwnikowi ciężkie straty.

Na innych frontach nic waż­
nego. W Albanii operacje lo­
kalne.
Atćmj. — Żywa działalność ar­

tylerii. W nocy nurkowiec grec­
ki „Nereus” patrolujący" na 
Morzu Adriatyckim, zaatako­
wał duży konwój włoski, i zato­
pił jeden z transportowców.

DWA MILIARDY KREDYTU DLA KANADY
Waszyngton. — Podczas djr 

skusji w Senacie amerykańskim, 
senator Aitken z Vermont za­
proponował wszystkim człon­
kom zgromadzenia, zwolenni­
kom i przeciwnikom projektu, 
zawiesić natychmiast debaty i 
urządzić nagłe głosowanie nad 
zwykłą ustawą, która by pozwo­
liła otworzyć dla rządu kana­
dyjskiego kredyt w wysokości 
dwóch miliardów dolarów, 
przeznaczony wyłącznie na za­
kup materiału w Stanach Zjed­
noczonych.

W uzasadnieniu swego pro­
jektu senator z Vermont dodał: 
,(Zróbmy z Kanady kraj tak sil­
ny i tak uzbrojony jole to tylko

będzie możliwe. Dajmy mu 
wszelki materiał jaki mu będzie 
potrzebny, pomagajmy mu w 
budowie okrętów wojennych. 
Wszystko co Kanada zrobi dla 
obrony swego terytorium — 
wzmocni obronność Stanów 
Zjednoczonych. Jeżeli Wielką 
Brytania upadnie. przyda nam 
się świadomość, że posiadamy 
formacje bombowców, okręty 
wojenne, warsztaty okrętowe i 
zapasy materiału blisko naszych 
granic w Kanadzie, a nie z dru­
giej strony Atlantyku, zdała od 
naszego zasięgu.

Projekt sen. Aitken wywołał 
duże zainteresowanie wśród'se­
natorów z opozycji.
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lieftezpieczeństwo najazdu 
niemieckiego

Londyn. — Kapitan Marginson 
sekretarz ministerstwa wojny W. 
Brytanii, przedstawił w Izbie 
Gmin nowy budżet wojskowy.

Przy tej sposobności kpt. Mar 
ginson zaznaczył, iż podczas 
kampanii wojennej w Afryce, w 
czasie od 30 listopada ub. r. do 
11 tutego b. r. ogólne straty bry 
lyjskie w ludziach wynosiły —-

1.774 żonierzy i oficerów, w czym 
438 zabitych.

W zakończeniu mówca stwier 
dził, iż „jest to tylko wstępem 
do wielkiej walki z naszym głów­
nym nieprzyjacielem. Niebezpie. 
czeństwo najazdu niemieckiego 
jest rzeczywistym. Jednakże nic 
pozostajemy w bezczynności i co 
dziennie ulepszamy naszą obro­
nę”.

WZMOŻENIE PRODUKCJI ANGIELSKIEJ
Londyn. — P. Oliver Lyttle*  

ton zatwierdził nową politykę 
konsolidacyjną przemysłu, łą­
cząc około 50 poważnych przed­
siębiorstw.

Polityka ta została zadecydo­
wana na skutek konieczności po­
ważnego ograniczenia konsum*  
cii cywilnej i poświęcenia więk­
szej ilości surowców i produk­
tów przemysłowych na potrzeby 
wojenne.

Londyn. W V 
nii zegary zostaną j 
godzinę w nocy na dzień 3 ma­
ja. Zegary, które zostały posu­
nięte o jedną godzinę ostatniej

Dzięki nowej polityce, produk 
cja będzie skoncentrowaną w o- 
graniczonej ilości fabryk, pracu­
jących zato pełną parą.

Rząd wyda odezwę do związ­
ku zainteresowanych przedsię­
biorstw, gdyby jednak nie mogły 
one czy to nie chciąły zastoso­
wać się do wynikłych z sytuacji 
niezbędnych zarządzeń rząd 
przeprowadzi ich reorganizację.

CZASU W ANGLII
żlryta
te o 1

wiosny, stosownie do czasu w 
Greenwich, będą posunięte oj 2 
godziny podczas lata, aby w cza 
sie jesieni nie spóźniały się tak, 
jak to było przed wojną.

VSZ kilku wierszach
Londyn. — Szkolenie spado­

chroniarzy rozpoczęło się. w. An­
glii latem 1940 r., mianowicie w 
chwili, kiedy obawiano się, że 
Niemcy po swych sukcesach, we 
Francji będą próbowali inwazji 
Anglii. Żołnierze tych oddzia­
łów są ochotnikami, którzy po­
siadać muszą specjalne właści­
wości fizyczne,

* 1•fc <•
Madryt. —- Liczba bezrobot­

nych w Hiszpanii wynosiła w 
końcu grudnia 1940 r. 511.031 
osób.

i * i<*  *
Berlin. — Statysyki oficjalne 

wykazują, iż liczba urodzin w 
Niemczech znacznie wzrosła w 
ub. roku i wynosiła milion 645 
tvs. zamiast milion 633 tys. w ro­
ku 1939.

r«’>
Kraków. — W Kuźnicach w 

stodole gospodarza p. Lipińskie­
go odpadła młócącemu robotni­
kowi część cepa i zraniła bardzo 
silnie 18-łetnią p. Lipińską.

Rouen. ~~ Jeden z bardzie) 
znanych nurków francuskich p. 
R. Cabrioche — zginął w Rouen 
podczas próby nurkowania w- tu­
tejszym porcie. Strój nurkowy 
przerwał się, co spowodowało 
zatonięcie nurka.

r * ’

Warszawa. — Tramwaje 14-kl, 
które dochodziły do Placu Tea­
tralnego, jeżdżą obecnie przez 
senatorską i Plac Bankowy aż do 
Żelaznej Bramy.

ł- * 4
*

Nowy Jork. — W rc^ku 1940 w 
Stanach Zjednoczonych było 2 
miliony 350 tys. urodzin. Tak wy 
sokiej liczby urodzin nie noto­
wano od 1930 roku.

Si: -fa

Warszawa, •— Mur spalonego 
podczas wojny domu przy uL 
W ierzbowej nr 9 runął na prze­
chodzącą kobietę. Straż pożarna 
wydobyła już tylko zwłoki.
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TO i OWO I Projekty zbrojenia U.S.A.
„Revue des Deux Mondes” 

ogłasza dłuższy artyku* 4 o rozej- 
niowej armii francuskiej, złożo­
nej z ÎOO.OOO ludzi (do liczby tej 
jednak nie wchodzą oddziały, 
konieczne do obrony terytoriów 
zamorskich i kolonij) a zrodzo­
nej z klęski. Autor artykułu u- 
waża za zasadę, iż armia licząca 
100.000 ludzi musi być elitą, i że 
¡dlatego należało by życzyć, aby 
składała się z ochotników. Jed­
nak należy wśród ochotników 
dokonać surowego wyboru, 
gdyż dwa warunki są koniecz­
nie : zgłosić się i być przyjętym. 
..Nikt nie może być żołnierzem 
wbrew swej woli» ale nie każdy, 
kto chce, może być żołnie­
rzem”.

GOMETOL KLAWE
jest znowu do nabycia na terenie Frań 
cji lńeokupowanej.

GOMETOL KLAWE
pełne swe zastosowanie przy le'~~ 

niu wszelkich stanów tak zapalnych -.. • 
zakaźnych kanału moczowego, pę:e; 

rza. i prostaty, nawet gdy choroba ; : > 
chroniczna.

Cena flakonu 22 fr. 50 plus koszt? 
przesyłki. — Komplet duży zawierający
4 fi. Gometolu, 3 fl. szprycowania i ; 
paczki ziół. moczopędnych, kosztuj« 
wraz z przesyłką tyllcc 150 fr. — Koni' 
piet mały 42 fr. plus koszty przesyłki

MAGISTER KLAWE
59, avenue de Saxe — Lyon.

Pharmacie de Saxe.

100 tysięcy ludzi dla Francji, 
io twarda rzeczywistość, ale nie 
jest ona bez pewnego ideału : 
..Nie zniechęcać się, nie rezy­
gnować, ale łączyyć się, bo to 
da je energię i jest gwarancją 
«iły”. Podstawowym warun­
kiem budowy nowego państwa 
jest porządek. Armia będzie 
gwarantować ten porządek. 
Dlatego musi ona być wzorem 
porządku. Trzeba, aby porzą­
dek był pojęty w każdym swym 
znaczeniu, ale przede wszyst­
kim w swym znaczeniu naj­
wznioślejszym, jako porządek 

Muchowy. Każdy żołnierz, obo­
jętne jaki jego stopień, jest zo­
bowiązany do ścisłego posłu- 
nzeństwa; nie oznacza to posłu­
szeństwa biernego czy mecha- 
iiicznego wykonywania rozka­
zów danych z góry. Chodzi o 
przemyślaną zgodę, umysłu i 
«serca, bez myśli ubocznych. 
♦»Nowa armia nie ma tworzyć 
charakterów przeciętnych, dusz 
oziębłych. Wykonanie powin­
ności żołnierskiej wymaga od 
wszystkich twardej woli i zapa­
łu”.

Na samprzód narzuca się 
każdemu karność zewnętrzna i 
p rzyjęcie bez zastrzeżeń naka­
zów narodowych. W dziele od­
budowy i odrodzenia kraju, ar­
mia ma do odegrania właściwą 
i obie rolę, rolę, obywatelską : 
nbsolutne oddanie się Szefowi 
^Państwa, jego osobie» całkowite 
poparcie -jego akcji. Porządek 
Kiowej armii ma znaczenie dla 

ałego imperium ,francuskiego 
podobnie jak dla kraju macie­
rzystego, bowiem czym jest po­
rządek i karność tutaj, tym są 
me także poza morzami. Co ar- 

t da straciła na ilości, winna 
«starać się odzyskać na jakości, 

’Wartości moralne: karność, 
wola, zapał, praworządność;
prawność fizyczna : nowoczes­

na praktyka sportu, intensyw­
ne ćwiczenia zdolności; intelek­

tualna: wykształcenie, wycho­
wanie, wyobraźnia» przedsię­
biorczość, a wreszcie zalety te­
chniczne: nieposzlakowanych
robotników, instruktorów war­
tościowych, z odrzuceniem tego 
wszystkiego, co jest przestarza­
łym i zrutynowanym.

Nowa armia opierać się bę­
dzie jeszcze o trzecią zasadę: o 
^braterstwo. Nie braterstwo u- 
¡rzędowe i gołosłowne, ale bra­
terstwo czynne, pochodzące z 
serca. Tylko człowiek powierz­
chowny może sądzić, że na tym 

cierpi karność, bowiem zdol­
ność dowódcy do pełnienia 
swych funkcyj mierzyć się be­

zie atmosferą wzajemnego za­
ufania i serdeczności, jaką bę- 
Mzie umiał stworzyć między po­
wierzonymi sobie ludźmi a nim 
samym. Wreszcie współpraco­
wnik czasopisma .»Revue des 
>eux Mondes” zapewnia, że 
owa, armia nie będzie tworzy­

ła żadnej kasty, i nie odosabnia- 
jąc się wcale, raczej z dniem 
każdym silniej wejdzie w ca­
łość społeczeństwa i Narodu.

Felieton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 11

Józef PACIOREK
F “i Słońce wśród chmur
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tCiąg dalszy)

Biła godzina jedenasta, dwunasta, 
pierwsza...

Tęskniła, żeby się wyrwać z tego do­
mu, na który jakby się wszystkie zle 
moce sprzysięgły. Trapiło ją zachowa­
nie ojca. — Gotów zwariować na tle 
tych, organizacyj. Pchają mu w głowę

■uciznę — to go wreszcie kiedy rozsa- 
>zi... Ale kto się małym Olkiem zaj- 

mie?... Co z niego wyrośnie?... Tak mi 
mama na serce kładła,’ żeby o OJku nie 
zapominać. Trzeba cudu, żeby dziecko 
yyrosło na poczciwego człowieka wo­

bec tego, co słyszy w domu od własne­
go ojca... Gdyby mama żyła!... Już się 
nie wróci, nie spyta, nie pocałuje w 
pzoło...

Duże łzy płynęły jej po twarzy. Za- 
snęła.

Sen był nerwowy, niespokojny.
—• Wracają z matką z targu. Opowia*  

dają, o nowej, kupionej chustce. Mat­
ka taka smutna, kryje w sobie jakąś 
tajemnicę. Słychać pukanie z daleka.

PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ NOWYCH KONTR-TORPEDOWCÓW
Waszyngton. — Izba głosowa­

ła n ad ustawą, otwierającą kre­
dyty w wysokości przeszło pół*  
tora miliarda dolarów dla armii 
i marynarki — dla zastąpienia

ZA ROK AMERYKA
SZESNAŚCIE TYSI

Waszyngton. — Prezes Stówa*  
rzyszenia Inżynierów oświad­
czył, że na początku 1942 roku 
przemysł amerykański wyprodu­
kuje 38 tys. samolotów' wojen­
nych, z czego : 21 tysięcy pozo­
stanie w Stanach Zjednoczonych 
a 16 tysięcy będzie wysłanych 
do Wielkiej Brytanii.

W najbliższej przyszłości Sta­
ny Zjednoczone staną na czele 
światowej produkcji zbrojenio­
wej.
W 1946 roku...
FLOTA STANÓW

ZJEDNOCZONYCH BĘDZIE 
NAJPOTĘŻNIEJSZĄ

Waszyngton. — Pułk. Knox 
oświadczył, że pod koniec 1946
RZESZA DOCENIAŁA ZAWSZE POMOC AMERYKAŃSKĄ 

DLA ANGLII
Niemiecka agencja D. N. B. oś­

wiadcza w tej sprawie, że : ofi*
Berlin. — „Dziennik Handlo­

wy” z Nowego Jorku pisze, że 
Stany Zjednoczone powinny wy­
syłkę materiału wojennego dla 
Wielkiej Brytanii podwyższyć 
pięcio —- a nawet dziesięciokrot­
nie.

Wieczór w Driage
Odwiedziła nas gromadka by­

łych żołnierzy, obecnych robot­
ników leśnych, którzy przybyli z 
własnym repertuarem, z piosen­
ką sielską, i poruszyli najrzew­
niejsze struny dusz tułaczych, 
pokrytych szarą mgłą trwogi o 
jutro i przyszłość.

Zespół ten prowadzi druh Ko­
walski, całość zgrana i harmo­
nijna, poeci i odtwórcy szcze­
rych, prostych, mocnych uczuć : 
Kleczko, Dętko i inni. Jest z na­
szymi zuchami Dr. Makoinaski, 
zacny i serdeczny ich druh, któ­
ry dawno dzieli ich twardy los, 
nietylko jako lekarz podtrzymu­
je ciało, ale i ducha. Z racji prze­
życia pięknych chwil mieszkań­
cy schroniska zdobyli się na 
zbiórkę 400 fr. zgórą, do której 
przyczynili się i aktorzy. Cała 
suma została wysłana dla inter­
nowanych.

Zanim młodzieniaszkowie nasi 
przybyli do nas niosąc uśmiech i 
promienną junacką młodość, du­
żo udźwignąć było im sądzone : 
pod górami, w barakach zbudo­
wanych przez siebie, przeżyli 
wiele zmagań, codzień zanim 
szary świt przedzierać się zacz- 
nie poprzez czarne całuny nocy, 
musieli iść, piąć się w górę przez 
dwie godziny wśród śnieżnych 
puchów lub w zawieję czy 
deszcz, a gdy doszli do wyzna­
czonych na ścięcie lasów, cały­
mi dniami wytężać musieli mło­
dzieńcze ramiona, by pochylić 
do swych stóp korony drzew’ ; 
długo brzmiała pieśń ich stalo­
wych uderzeń o pnie, zanim wy­
konali codzienną oznaczoną ro­
botę i mogli wracać, by odpo­
cząć, pożywić się, ogrzać i ze­
brać myśli — wspomnieć tych, 
co za nimi plączą, lecz nie dali 
się cierpieniu. „Młodość nawet 
smutki zaprawne ma rozkoszą” 
— nie dali się.

Czy złote słońce wśród lasów 
na szczytach zapaliło nowy pło­
mień ich serc nie wiadomo kie­
dy, jak popłynęły ich własne pie­
śni, i oto część młodzieńców po­
szła dalej, między ludzi, żegnana 
okrzykiem druhów.

Motocykl... Mężczyzna kieruje... Już go 
gdzie1 widziała... Znowu turkot...

Zbudziła się... — Gdzie jestem?... Aha. 
■— Istotnie. Ktoś tłucze się w szybę.
— Basiu... Baśka!... Spisz? Otwórz 

okno!...
— Jezus, Maria... — westchnęła. — A 

któż to znowu. Nie ozwała się. Wstrzy­
mywała oddech, bo zdawało się jej, że 
ją zdradzi. Stukania i słowa się pona­
wiały. Coraz ostrzejsze, złośliwsze. Us­
tały. Może sobie poszedł. Kto to mógł 
być i czego chciał? Pewnie znów jaki 
włóczęga.

Okna tym razem zadźwięczały w iz­
bie.

— Wojciechu!...!... Wojciechu! To ja... 
Otwórzcie!

Nikt się nie odzywął
g sąsiedniej izby dolatywało potęż­

ne chrapanie ojca.
— Tata... Tata-... — Odezwał się Olek- 

— Ktoś się tłucze.
— Co mnie budzisz, raku jeden... 

chcesz dostać? 

statków wojennych i ochrony 
przeciw bombardowaniu.

Projekt ten przewiduje budo­
wę 55 nowych kontrtorpedow- 
ców.

DOSTARCZY ANGLII
ĘCY SAMOLOTÓW
roku amerykański program mor 
ski będzie już zupełnie wykoń­
czony i że flota amerykańska bę­
dzie najliczniejszą i najpotężniej­
szą.

Składać się ona będzie : z 32 
ciężkich pancerników, (obecnie 
Stany Zjednoczone posiadają je­
dynie 15 pancerników) *.  18 lot­
niskowców (obecnie 6) ; 91 krą­
żowników lekkich i ciężkich — 
(obecnie 70).

W 1946 roku flota będzie liczy­
ła także 364 kontrtorpedowców 
(obecnie 159) i 185 nurkowców 
(obecnie 105), czyli razem posia­
dać będzie 690 jednostek wojen­
nych (obecnie 322) oraz 15 tysię­
cy samolotów.

cjalne koła Rzeszy doceniały za­
wsze pomoc amerykańską dla 
Wielkiej Brytanii. Jednak sztab 
niemiecki przestudiował drobia­
zgowo sytuację i wszystko prze*  
widział ’.

Zawitali do nas, słyszymy sło­
wa ich uczuć, melodie rodzin­
nych stron o matce, rodzinie, u- 
kochanej dziewoi i przewijają się 
przed oczami wzywane w pieś­
ni Małgoski, Hanki, Zośki... A 
prowadzi nas w ten świat gro­
madka żołnierzyków'. Jak prze­
dziwnie płyną fale życia, jak sze­
roko w nieznane. Oto sto lat te­
mu największy geniusz - wieszcz 
Adam Mickiewicz tu pod niebem 
słodkiej Francji, tęsknoty swoje 
splatał w' wiązankę słów, zamy­
kał w księgi i w ysyłał pod nasze 
strzechy, a oto dziś niezliczone 
zastępy młodzieńców spod 
strzech naszych przybyły tu 
gnane losem, znów rozkwitają 
nowe kwiaty tęsknot serdecz­
nych i są natchnieniem mło­
dzieńców' * piewców’.

To nie faworyzowani wybrań­
cy muzy, których czekają złoci­
ste laury XX wieku, nie. Idą 
bezimienni, z prostym sercem 
własnych przeżytych uczuć, bez 
blichtru, przodownicy nowego 
jutra.

Niezliczeni młodzieńcy * wie­
szcze niosą nam moc i siłę du­
cha !

Zaiste — jesteśmy skazani na 
w ielkość !

Janina Jankowska.

Trochę humoru
Rozmówki uchodźcze

Grupa pochmurnych męż­
czyzn prowadzi rozmowę na te­
maty aktualne. W pewnej chwi­
li na salę wchodzi przystojna pa­
ni twarz jej promienieje radoś­
cią.

Mężczyźni patrzą na nią z zaz­
drością.

-— Pani wyjeżdża ?
— Tak — brzmi odpowiedź.
— A przez kogo jest pani za­

grożona ?
— Przez wszystkich — moi 

panowie, przez wszystkich... pa­
da odpowiedź.

Panow ie zielenieją z zazdrości.

— To nie ja, ino ktoś woła, sebyście j 
otworzyli.

— Kto....
— Wojciechu, otwórzcie-...
— A kogoś tam znowu licho niesie... 

Ani człowiekowi spać nie dadzą.
Podszedł do okna.
— Kto tam jest?
— Nie poznajecie mnie?... Stoję i sto­

ję, a wszystko śpi, jak zarżnięte.
— A to ty Wałek... Zaraz, zaraz ot­

worzę... — Wciągnął spodnie i wyszedł 
do sieni.

— To ten Wałek z Przymiarków, za 
którego mnie ojciec na gwałt chce wy­
dać.

Ogarnął ją niewysłowiony smutek i j 
niechęć do życia. Uczula się bezdennie 
opuszczoną, samotną na świecie. Zeszła 
cicho z łóżka i zbadała, czy drzwi do 
izdebki dobrze zamknięte. Potrąciła o 
jakiś grat.

Ojciec i ów Wałek byli w sieni.
— Będę ja miała noc... A że się. też 

na mnie biedną tak wszystko wali.
W izbie już ojciec zapalił lampę... Roz 

mawiali między sobą.
— Waliłem w szybę, ale się nie odez­

wała.
— My ją tu, panie tego, obudzimy. 

Ale co cię też tak późno ściągnęło. Mia­
łeś pewnie jakie interesy. Coś błądzi­
łeś, bo na bluzce ziemia.

— Wiecie, jak kawaler... no. Ma się 
rozumieć... Spotkałem kilku znajomych 
i wleźliśmy na jednego. Potem kolejka 
— no i aż do tego czasu. Głowa twar­
da, tylko nogi liche, panie teściu.

— Pijany do tego... -— zmiarkowała 
Baśka i zaczęła się cicho ubierać na j 
wypadek. I

Wolność słowa?...
,,G r i n g o i r e” :
,,Przed kilku lały pisarz, ame­

rykański Madison Grant, wydał 
książkę bezstronną, w której 
pozwolił sobie przypomnieć o- 
twarde tajemniczą rolę Mię­
dzynarodówki Żydowskiej. W 

chwili, gdy oddano książkę na 
sprzedaż, ,,Anti Defamation 
League" w Chicago (Liga prze­
ciw oszczerstwu ?) przesłała 
najważniejszym. dziMtnikom w 
Stanach Zjednoczonych nastę­
pujące ostrzeżenie: „Spółka 
Scribner and Sons wydała ksią­
żkę Madisona Granta p. t. „Pod­
bój Kontynentu". Jest ona wro­
go nastawiona do interesów ży- 
dostwa... Mamy interes w tym, 
aby unicestwić sprzedaż tej 
książki. Sądzimy, że osiągniemy 
taki wynik przez to, że nie po- 
zwolimy się wciągnąć do robie­
nia jej reklamy. Wszelkie uwa­
gi albo krytyka podobnej książ­
ki ściąga na nią uwagę wielu lu­
dzi, którzy poprzednio nie wie­
dzieli wcale, że. ona istnieje. Po­
większa się tym sposobem po­
pyt na nią. ...Wobec tego pra­
gniemy unikać wszelkich uwag 
na temat tej książki. Jesteśmy 
przekonana że ogólne, prze- 
strzestrzeganie takiej linii po­
stępowania posłuży za ostrzeże­
nie wydawcom i przeszkodzi im 
w ponawianiu podobnych a- 
wantur." Groźny ten okólnik 
był podpiany przez niejakiego 
Gutstądfa. Jego styk i bezczel­
ność wyjaśniają niektóre sposo­
by zastraszania, jakimi posłu­
guje się. Izrael, gdy czuje się pa­
nem. Nietsche przeczuwał to ży­
dowsko ' masońskie opanowa­
nie prasy i reklamy, to panosze­
nie się czujne, a skryte, tę pew­
nego rodzaju biologiczną judai- 
zację umysłów, kiedy pisał: 
„Jasną jest rzeczą, że teraz kie­
dy rzucili kości, kiedy przeszli 
Rubikon, Żydom pozostaje już 
tylko stać się panami Europy, 
aby zgubić Europę, podobnie 
jak w dawnych czasach zgubili 
Egipt."

W sprawie dzieci francuskich...
„G a z e 11 e de L a u s a n ne“:

„Francja znajduje się obecnie 
w przykrej sytuacji posiadania 
w swych koloniach niezbędnych 
środków żywnościowych, które 
zapewnić mogą dzieciom fran­
cuskim należyte wyżywienie. 
Posiada ona niezbędne do tran­
sportu statki, przeszkodą jest im 
tylko blokada angielska. logi­
cznym jest, aby prz°siębrać 
wszelkie środki ostrożności, po­
nieważ wojna ciągnie się nadal; 
należy jednak zrobić pewną 
próbę, i wysiłek. Wśród przed­
stawicieli prasy zagranicznej w 
Vichy, której mam zaszczyt być 
prezesem, znajdują się liczni 
dziennikarze państw neutral­
nych, których słowo miało by u 
wszystkich swą powagę i któ­
rzy, jestem tego pewny, mogli 
by utworzyć komitet, zajmujący 
się. sprawdzaniem, czy źwność, 
przeznaczona dla szkół, szpitali 
i klinik dziecięcych, żłobków i 
ośrodków wychowania, zosta- 
je im rzeczywiście dostarczona 
i czy nawet 1 kilo nie będzie o- 
brócone nawet pośrednio na 
korzyść okupantów. Ten pate­
tyczny apel kieruję do wielkie­
go pana blokady w imieniu 
dzieci, które muszą żyć."
rńuiia^-' ■k^źwmiiaiiiinSimu •'«■< «wir’.

SZEWCY I FABRYKI 
OBUWIA OTRZYMAJĄ 
50% SKÓRY ZA LUTY

Vichy. — Sekretariat Stanu 
do spraw produkcji przemysło­
wej donosi, iż szewcy i fabry­
kanci obuwia otrzymają za luty 
50 proc, normalnych dostaw’ 
skóry. Kartki na obuwia za sty­
czeń i luty są ważne do 20 bm.

— Ja tu darmo, panie teściu, nie 
przychodzę. Cośmy sobie tyle razy gada­
li. to musimy załatwić. Baba potrzeb­
na do opierunku. Ja nic na świecie nie 
widzę, ino waszą. Baśkę... Na psa urok, 
aleście sobie wychowali cacko... Widzia­
łem ją kiedyś na jarmarku... Honoro­
wa, mówię wam... Na chłopaków nie 
popatrzy... Obudźcie ją... macic kieli­
szek?... Albo mnie tam wpuście — no 
nie... Kiedy się będziemy bawić, jak nie 
za młodu?...

— Ba... Ba... Basiu!.., — Chwycił za 
klamkę... Zamknięta... — Jak w krymi­
nale biedactwo siedzi... Twarde ma wy­
chowanie...

Wojtka więcej interesowała teraz fla­
szka czystej wyborowej, którą Wałek 
zamaszyście na stole postaWił, niż iz-1 
debka.

Przyniósł z szafki i postawił dwa du­
że kieliszki. ___
’"^-'“ŹCgdzie*  t rzeci~dla—nić je j^Basi ?

— Olek kiedyś rozbił, bo mu się za- 
chciało baniek mydlanych.

— Jak się kieliszek rozbije, powiada­
ją, że szczęście, ale ja inaczej myślę... 
Jak się rozbije, to go nie ma...

Szukali obaj korkociągu. Wojtek zło­
ścił się i wymyślał na porządki.

— Tu położyłem, tu ma być. Ten 
Olek nieszczęsny znowu gdzieć wyniósł. 
Nic się nie ostoi w domu przed tym 
chłopaczyskiem.

— E, to się poradzi. — Wałek we­
pchnął korek do flaszki kawałkiem drze 
wa.

— Gotowe.
— Na zdrowie, teściu!..; żeby wam 

się...
Ostra jucha,,; przerwał Wojtek.

W KRAINIE DYMU, WĘGLA l KAMIENI...

(Korespondencja własna)

Wśród naszych górników za­
chowują się stare, odwieczne 
tradycje, między innymi zwyczaj 
objeżdżania poszczególnych ko­
lonij i obchodzenia wszystkich 
domów przez księdza w okresie 
po Bożym Narodzeniu. Mówi się 
popularnie, źe proboszcz chodzi 
po kolędzie. Pamiętamy wszys­
cy kolędę w Polsce, czy to na 
wsi, czy w mieście, czy to z lat 
męskich, czy z dziecinnych, kie’ 
dyśniy się czuli trochę, nieswo­
jo, będąc niebardzo mocni w ka­
techizmie i powracamy niejed­
nokrotnie do tych miłych choć 
tak odległych wspomnień. Jak­
że często nasza tradycyjna kolę­
da traci urok na emigracji, wsku 
tek wielu przeróżnych przesz­
kód. Rozległość parafii zmusza 
do wizytacji posterskiej nieraz 
bardzo późno, w początkach 
marca nawet, podczas gdy w kra 
ju przywykliśmy ze Gromnicz­
na, stanowiła końcowy dzień, 
wszystkich uroczystości z okresu 
Godnych Świąt.

Bawiąc przed kilku dniami w 
dep. Gard przypadkowo trafi­
łem na taką późnawą kolędę 
w kolonii górniczej La Brous­
ses. Jechał tam O. Piotr Purgot, 
duszpasterz departamentu, te­
go samego dnia w którym i ja 
się tu wybierałem. Umówiliśmy 
się więc w Aleś i pojechaliśmy 
razem.

Dzień był zimny, od północy, 
od ośnieżonych szczytów masy 
wu centralnego wiał mroźny, 
zimowy wicher. To było jedno 
co przypominało trochę polską 
kolędę, śniegu bowiem w La 
Brousses, choć to koniec lutego 
nie było.

Stanęliśmy przed, białym, nie 
dużym kościółkiem. Tuż nad 
nim, wznoszą się zbocza gór, 
które okalają kopalnię, mają­
cą jednostronne połączenie ze 
światem. Przy samym kościele 
otwór tunelu prowadzącego 
przez góry do drugiej kopalni 
Mołieres. Skraca to długą dro­
gę omijającą góry z godziny do 
piętnastu minut. Każdy może 
więc zakosztować bezpłatnie sło 
dyczy kopalnianego życia, prze­
chodząc z lampką przez czarny 
węglowy tunel. Szyb kopalnia­
ny, komin fabrycny, budynki 
kompanijne oraz kilkanaście 
domów uczepionych jak gniaz­
da jaskółcze kamienistych zbo­
czy, wypełnia kotlinkę. W od­
dali bielą się otulone śniegiem 
szczyty.

W małym kościółku ludzi 
niewiele, pomimo, że Msza św, 
dzisiejsza jest zapowiedziana. 
Górnicy pracują na dole, kobie 
ty zajęte przygotowywaniem 
posiłku dla mężów i dzieci. Je­
dynie ci, którzy chcą się wyspo 
wiadać, pozostawili zajęcie i 
przybyli. D. Purgot siada więc 
w konfesjonale, a ja wychodzę 
na kolonie, aby rozejrzeć się 
trochę.

Jest tu bardzo cicho i spokoj­
nie, tylko pod ziemią w gale­
riach, pochylniach i filarach 
wre życie. Węgiel idzie do sor­
towni w Mołieres, nie ma więc 
tu prac nadziemnych, które za 
wsze znamionują kopalnie. Spo 
kój panuje jakby w zapadłej 
wiosce, ożywia się tu jeno nie­
co gdy górnicy wychodzą lub 
idą „na szychtę”.

Żyje tu 22 rodziny polskie, 
liczące w sumie około 150 dusz. 
Mieszkają one w ładnych i wid 
nych domach kompanii i w po 
rozrzucanych po zbocach cha­
tach „pejzańskich”, które tyle 
tyle mają wspólnego ze swą na 
zwą, że właścicielami ich są 
włościanie, którzy wybudowali 
tutaj domy jakby specjalnie do 
wynajmu. Dawniej kwitneło

— Trzeba by czym przegryźć. Baśka!... 
Baśka!... — Zaczął bić pięścią w dzwi.

— Co tam? — ozwała się.
— Przyszedł Wałek z Przymiarków do 

ciebie na zaloty.
— Jak sobie przyszedł, to niech se< 

idzie z Bogiem. Jakby był uczciwy, to 
by się nocą nie włóczył.

— Co ona gada?... dopytywał Wa­
łek.

— 2e się jej spać chce. Takie po­
słuszeństwo ojcu.

— Poczekajmy, może się upamięta... 
Wypijmy nasze kawalerskie, boście ta i 
wy kawaler, no nie...

Pili kawalerskie, teściowskie, zięciow- 
skie.

Baśce czas się dłużył okropnie... Sie­
działa przy oknie zmęczona i rozbita, 
a w oczach czuła jakby piasek od znu­
żenia.
żenią. elkaaw shrdl mfw

— Już poważnie pijani — wywnios­
kowała z rozmowy. Nie słyszała dotąd 
tak plugawych słów, jak dziś. Zatyka­
ła sobie uszy, ale mówili tak głośno, 
jakby obaj byli głusi. Wspomniała o Ol­
ku. Skóra na niej ścierpła na myśl, że 
Olek wszystko słyszy. Nie śpi pewnie, 
bo przy takim krzyku to niemożliwe.

Naraz przycichli... Szeptali sobie i 
smali się złowrogo. Głośniej wyrwał się 
Wałek;

(Ciąg- dalszy nastąpi).
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Le gérant L, Guillbb, 

tu życie polskie, podtrzymywa­
ne przez Towarzystwo Kultu- 
ralno--oświatowe i Związki po­
siadające własną dość dużą bi­
bliotekę. Obecnie wszystkie u- 
tensylia organizacyjne zostały 
przekazane na Mołieres.

Od kilku miesięcy osiedliło 
się tu kiifka rodzin uchodźców 
z Bouligny, nieszczęśliwych lu­
dzi, których ewakuowano nie­
mal bez niczego. Obecnie pracu 
jąc, zaczynają oni powoli przy­
chodzić do równowagi.
Odwiedzamy miejscowe przed 

szkole. Otwieramy drzwi duże­
go budynku kompanii, gdzie w 
obszernej izbie z szkolnymi ła­
wkami zastajemy kilkanaścio- 
ro dzieci z kierowniczką przed­
szkola p. Anną Proksa. Ńa nasz 
widok wszystkie dziegi wstają 
i na nasze „Dzień dobry” odpo 
wiadają chórem: „Witamy pa­
nów”. Poczem wszystkie wraca 
ją do poprzednich zajęć i za­
baw nie żenując się nas zupeł­
nie i traktując jak dobrych zna 
joinych, choć jesteśmy tu po 
raz pierwszy.

Z przedszkola korzysta 23-je 
dzieci. Powstało ono niedawno, 
bo zaledwie 20 stycznia b. r. i 
przez niespełna miesiąc dało 
bardzo duże rezultaty. Przycho 
dzą tu dzieci od lat trzech do 
sześciu i pozostają od godz.. 
9,30 rano do 12 w południe, ba 
wiąc się wspólnie, rysując coś 
rysikami na tabliczkach, śpie­
wając, wogóle spędzając poży­
tecznie czas pod czułym i tro­
skliwym okiem kierowniczki. 
W tym czasie matki uwolnione 
od samych pociech, które przy 
sparzają im dużo radosnych 
chwil, ale jednocześnie wyma­
gają oddania sic im, spokojnie 
wykonują liczne swe obowiąz­
ki, będąc pewnymi, że nie spo 
tka ich dzieci nic złego, a od­
wrotnie wyniosą z przedszkola 
wielkie wartości, które ukryte 
w duszy ludzkiej należy wydo­
bywać od zarania.

Kierowniczka przedszkola in 
formuje nas o blaskach i świa­
tłach przedszkola, wreszcie na 
zakończenie wizyty, dzieci chcą 
popisać się tym, czego nauczyły 
się w ciągu miesiąca, umiejęt­
nością śpiewania polskięh. pio­
senek. Pierwszą zaczyna kiero­
wniczka, ale drugą i trzecią i 
czwartą śpiewają już same. Ro­
zochociły się a przoduje im 
sześcioletnia Helenka Bolkow- 
na, która mam wrażenie, szyku 
je się na zastępczynię kierowni 
czki. Grzmią zgodnym chórem, 
cienkich dziecięcych sopranów, 
buńczuczne melodie w cichym 
przedszkolu zabitej deskami 
górskiej kolonii górniczej, jako 
jedna z tych rozlicznych oznak 
i cech naszej obecności na glo­
bie.

W piątkowe popołudnia od­
bywają się w tej sali lekcje pol­
skie dla dzieci starszych, pro­
wadzone przez p. St. Radwana 
nauczyciela z Mołieres s. Cere.

Odwiedziwszy jeszcze rodziny 
uchodźców z Bouligny, w pols­
kim sklepie spożywczym p. B. 
Mikundy spotykamy sic z O. 
Purgołem, który w międzycza­
sie odprawiwszy obrędy litur­
giczne w kościele, chodził po 
koloni, po kolędzie. Jest trochę 
zmęczony utykaniem po górach 
nieraz bezowocnie, bo wielu lu 
dzi nie zastał w domu, ale zado 
wolony, że w najzapadlejszym 
niemal kącie departamentu-pa- 
rafii spełnił swój doroczny o*  
bowiązek duszpasterski.

Wstępujemy teraz razem — 
po kolędzie — do małej wioski 
Lusierieres, leżącej bardzo wy­
soko, niemal na szczycie góry, 
wiosce o wąskiej, krętej uliczce 
zabudowanej bardzo starymi, 
pamiętaj ącymi średniowiecze 
budynkami.

O. Purgoł dokonuje poświe­
cenia kolędowego mieszkania 
prezesa Komitetu p. Szopy, roz 
daje dzieciom obrazki, poczem 
rozradowany wizytą gospodarz 
przyjmuje nas ze staropolską 
gościnnością francuskim ru­
mem i polską kiełbasą. Miły 
prawdziwie swojski, rodzimy 
nastój trzyma nas tu dwadzie­
ścia minut dłużej niż to sobie 
przyrzekliśmy na drodze. Póź­
na noc wypędza nas z gościn­
nej górniczej chaty, bo jutro z 
brzaskiem dnia trzeba wstać, 
każdemu do swoich obowiąz­
ków. T.

ARESZTOWANIE
14 KOMUNISTÓW 

W MARSYLII
Marsylia. — Po dokonaniu li­

cznych dochodzeń i rewizyj do­
mowych. policja aresztowała 14 
agitatorów komunistycznych w 
tym mieście. Skonfiskowano 
dziesiątki tysięcy ulotek, powie­
lacze, papier i archiwa rozwią­
zanego syndykatu robotników 
portowych z -Gaguaire.

Refleksje 
na Wielki post

Surowość, do jakiej zobowią­
zywał kościół wiernych w Wiel­
kim Poście w czasach dawnych» 
należy już do przeszłości. Tyl­
ko starsi ludzie mogą na ten te­
mat coś powiedzieć, kiedy sobie 
przypomną, z jakim przejęciem 
rozpoczął się u naszych przod­
ków ten czas pokuty i umart­
wienia.

Kiedy lud wierny rozpoczy­
nając ten Wielki Post w- przed­
dzień wieczorem zebrał się w 
kościele, aby nabożeństwem li­
czcie ten wyczekiwany czas i 
kiedy na organach zagrano „Wi­
si na Krzyżu", to jakby dreszcz 
święty przeszedł przez cały ko­
ściół i wzruszył całym zgroma­
dzeniem.

W nastroju odpowiednim i w 
największym skupieniu opusz­
czał lud świątynię, i spieszył do 
domu, aby z całą rodziną po raz 
ostatni usiadłszy koło misy na­
pełnionej świeżo upieczonych 
pączków najeść się do sytości 
— nieraz kosztem zdrowia. A 
potym już matki zabierały się 
do czyszczenia garnków i szoro­
wania ich od pozostałych tłu­
szczów. Boże zachowaj, aby ża­
den zapach tłuszczu nie nęcił 
ich gorliwości w obserwowaniu 
postu.

I taki post trwał przez całe 
czterdzieści dni, nie wyklńczń- 
jąc niedzieli od zupełnej absty­
nencji mięsnych potraw. Oliwa 
zastąpiła tłuszcze, śledź i ryba 
mięso. Dziadek odłożył fajkę 
na bok i nie zapalił jej aż de 
Zmartwywstańia, ojctec ni<*  ru­
szył gorzałki, choć ją lubił pić 
nie zagrała muzyka w domu, a- 
ni zagwizdnąć głośno nikt nie 
śmiał, aby nie naruszyć święto­
ści postu i oprócz „Gorzkich 
Żalów” żadna inna pieśń nie by­
ła śpiewana w domu.

Za to nałożono sobie dobro­
wolne posty i umartwienia, ćwi­
cząc się w pobożności, obcho­
dząc drogę krzyżową albo sta- 
cj-3 po kalwariach, których tyle 
na polskiej ziemi było, nndlc 
biczowały dzieci w Wielki Pią 
tek jałowcem na pamiątkę bi» 
czówania Pana Jezusa, słowem 
umartwiano zmysły, poskra­
miano instynkty. Myśli były 
skierowana ku wyższych rzeczy 
pożądaniu, bo taki post nie tyl­
ko pożyteczny jest ciału, ale i 
duszę nastraja na nutę, poboż­
ności. Pytajmy się doktorów, a 
oni powiedzą, że najmniej ludzi 
choruje w czasie postnym, • 
najwięcej chorych jest w cza­
sach rozpusty. Spytajmy się 
duszpasterzy, jaki czas jest naj- 
odpowiedniejzy do połowu 
dusz, to ci odpowiedzą, że cza» 
wielkanocny.

Dziś już ani mowy nie ma o 
tak ścisłym poście, zresztą wa­
runki wojny na to nie zezwala 
ją. Kościół liczy się z warunka­
mi życiowymi i daje dyspensę 
od poszczenia. Dziś z całego 
Wielkiego Postu pozostała tyl­
ko Środa Popielcowa i Wielki 
Piątek, jako dni obowiązujące 
do abstynencji i postu.

Czy Wielki Post pójdzie w 
niepamięć? Czy ten czas uświę­
cony przez Mistrza samego, je­
go uczni i naszych przodków i 
zalecany przez Kościół będzie 
usunięty przez życie nowoczes­
nego postępu? Na czym polega 
taki postęp?

Jedni pija „bez miary”, aru 
dzy zatruwają sic nikotyną, 
trzeci spędzają czas na zgrywa­
niu się w karty, nic wspomina 
się już o innych szkodliwych i. 
grzesznych nałogach, do któ­
rych się przyzwyczaili, wspom­
nieć wypada o płci żeńskiej, 
która chce poprapić Stwórcę 
i robi z siebie» karykatury, że 
«ni Pan Bóg jej nie pozna jako 
swego • s tworzenia.

Nie byłoby wskazanym, aby- 
śmy się upamiętali i przypom­
nieli sobie Wielki Post jako na­
łożony przez Boga, przez który 
on nas chce uzdrowić? Bądźmy 
mężami czynu, wejdźmy w sie­
bie, załóżmy hamulce na nasze 
instynkty zwierzęce. Pokonajmy 
i ujarzmijmy bestię, w sobie. 
Każde przezwyciężenie sic jest 
zwycięstwem nad sobą, a ze 
zwycięstw składa się wygrana. 
Zabierzmy się do urobienia w 
sobie charakteru godnego czło­
wieka — Zmartwychwstanie 
bliskie.

( —) Ks. W. Rogaczewski.


